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W  sprawie studyów rolniczych.

W  powyższej kw estyi toczy się na lam ach „R olnika“ 
zacięta polemika, dlatego pozwolę sobie w tej spraw ie tutaj 
zabrać glos, przez co może kw estya ta  stanie się bardziej 
ogólną.

Rzecz to nas w szystkich obchodząca, a że obecnie b a r­
dzo piekąca, to dowodem, że nie ty lko  ro lnicy  nią się zaj­
m ują, ale ten  sam objaw obserwować można i przy innych 
fachach technicznych: m edycynie, chemii, budownictwie, gór­
nictw ie, etc.

O bjaw  ów w ynikiem  rozwinięcia się nauk  technicznych, 
k tó rą  par excellence je s t rolnictwo, dawniej w ystarczało ukoń­
czyć Leoben, by  być inżynierem  uzdolnionym  do prowadzenia 
w szelkich fabryk, a iluż absolwentów technicznych szkół woj­
skow ych zajęło lub zajm uje jeszcze w ybitne stanowisko w prze­
m yśle, to w szystko było, dzisiaj inaczej. Przedm iot nauk  tech­
nicznych wzrósł w trójnasób i z każdym  dniem  trzebaby  go 
rozszerzać, a lata studyum  przedłużać, rezu lta t tego przedłu­
żania studyum  wątpliwym, w szak w p rak tyce  trzeba rozpo­
czynać na nowo i ukończony technik  staje początkowo bez­
radnie wobec p rak ty k a  bez teoryi. A le to ty lko początkowo, 
bo w krótce przy dobrych chęciach i p racy  nad sobą wyprzedza 
p rak tyków  i staje się specyalistą prak tycznie  i teoretycznie 
w ykształconym , staje się pionierem postępu prawdziwego.

To samo w rolnictw ie, tylko, że tutaj przedm iot bez­
względnie najobszerniejszy — dobry ro ln ik  m usi być: adm ini­
stratorem , ekonomistą, kupcem, m echanikiem , chemikiem, bota­
nikiem , w eterynarzem , leśnikiem , budowniczym  etc., by  to 
w szystko przestudyow ać choćby niezupełnie encyklopedycznie 
potrzeba przynajm niej 6 lat studyum , trzeba w szystko znać 
choć po trosze żeby niebyć ignorantem , którego każdy  lepszy 
karbow nik  wyśm ieje, a nadto trzeba być i specyalnie w ykształ­
conym, znać teoryę by z czasem stać się pionierem.

Co robić? Rozszerzenie studyum  na dłuższe lata jest 
kosztownem  pod względem pieniężnym  i droższego jeszcze

czasu, zresztą staw ia starszego ju ż  akadem ika ro ln ika (bo 
o tych  tutaj mowa) wobec niebezpiecznej konkurency i absol­
w enta szkół średnich rolniczych, k tó ry  ukończyw szy studya 
rolnicze w tedy, k iedy  akadem ik zdaw ał m aturę, m niejsze ma 
wymogi, w młodszym giętszym  wieku przebył p rzykre pierwsze 
k ro k i p rak ty k i i gdy akadem ik zaczyna, m a za sobą już 
k ilkoletn ią p rak tykę.

Z drugiej zaś strony zm niejszenie lat studyum , rozsze­
rzenie zaś p rak tycznych  zadań na akadem ii fataln ie by obni­
żyło akadem iczny teoretyczny charak ter tych szkół, a poniekąd 
zrów nałoby je  ze szkołam i średnim i, przeciw czemu bronić 
się m usim y, gdyż w krótce różnica byłaby chyba ty lko  w po­
siadaniu m atu ry  realnej lub gim nazyalnej (w artości dość pro­
blem atycznej).

Tutaj trzeba się raz z tą m yślą pogodzić, że szkoła śre­
dnio rolnicza daje ludzi możliwie praktycznie w ykształconych, 
praw ie gotowych do zajęcia w prak tyce, rozum iejących postęp 
techniki, zaś akadem icy to intensyw nie założone gospodarstwo, 
którego w kłady  później się zw racają po zwyciężeniu trudności 
p rak tyk i.

A kadem ia pow inna dawać nie kom pletny, teoretyczny 
całokształt wiedzy, ale możność t. j. um iejętność celowego dal­
szego kształcenia się, dlatego jestem  zdania, że jedne  przed­
m ioty na akadem ii pow inny być traktow ane encyklopedycznie 
jak : m iernictwo, budowa m aszyn i dróg, budownictwo, coś 
z praw odastw a, botaniki, zoologii, geologii, m ineralogii, chemii 
ogólnej i analitycznej etc. — g r u n t o w n i e j :  chem ia rolnicza, 
fizyologia roślin, leśnictwo, adm inistracya, w eterynarya  etc., 
przedm ioty zaś główne ja k :  hodowla roślin, chów bydła, upraw a 
roli, m usiałyby być wzięte jeszcze dokładniej, ale ponieważ 
te przedm ioty specyalnie rolnicze są za obszerne by je  można 
zupełnie w yczerpać, przeto należałoby żądać by akadem ik poza 
ram am i w ykładu  profesora obrał sobie z tych  przedmiotów 
w edług swego uznania specyalną gałąź i tę obrobił sam. ale 
wyczerpująco, m ieliśm y w tedy egzam in w ram ach w ykładu 
profesorskiego ale i elaborat indyw idualny. Na ten elaborat 
dobrowolnie obrany kładę szczególny nacisk, bo ten elaborat 
zmusi słuchacza do samoistnego szukania źródeł, studyow ania 
literatury , zmusi zapatryw ać się kry tyczn ie  na verba m agistri 
nauczy go, że w ykład nie je s t omegą um iejętności, że trzeba 
dalej pracow ać nad sobą, a i profesor musi czuwać, by  słu­
chacz go niezłapał na czemś mu obcem, w końcu w yrabia się 
m iędzy uczniem  i nauczycielem  m iły stosunek dalszego wspól­
nego kształcen ia  się, wzajem nej w ym iany m yśli. To je s t ce­
lem akadem ii, tak  wyrobim y sobie specyalistów, a gdy w y­
cieczki naukowe, k ry ty czn ie  prowadzone przez profeso. a na­
uczą słuchacza patrzeć się, uważać, rozważać, to więcej od
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akademii żądać niemożemy, my musimy żądać od akademii 
by nauczyła swych słuchaczy, by umieli szukać i oryentować 
się w wielkim leksykonie obecnych nauk technicznych, całą 
tę wiedzę wbić w głowę jest niemożliwością, a rozpraszanie 
czasu na drobne szczegółowe praktyki jest stratą czasu bez 
pożytku, bo wszystkiego nieprzerobi, a umysł odrywa się od 
ścisłej teoryi.

Nie szukajmy dla rolników jakichś nowych dróg i wa­
runków, ale bierzmy przykład z siostrzanych gałęzi wielkiego 
przemysłu, weźmy konkretny przykład: młody technik, inży- 
nier-meehanik dostaje się do fabryki trudniącej się tylko fa- 
brykacyą pomp, on z politechniki wyniósł wiadomości ogólne 
o pompach, każdy rysownik w biurze, każdy m ajster w war­
sztacie więcej o pompach rozumie niżeli on ,. a przecież ten 
niepraktyczny technik akademik w krótkim czasie wyprzedzi 
ich wszystkich dlatego, że gdy praktyk wszędzie widzi tylko 
pompę, teoretyk tę pompę obserwuje z daleka, następnie zbliża 
się do niej niezatracając jednak związku pompy z innymi 
maszynami, on pompą zawładnie stopniowo i potrafi ją  za­
stosować do wszelkich wymogów, bo wyposażony teoryą wie 
co dać może, praktyk zaś będzie zawsze dreptał wygodną wy­
robioną ścieżką. A gdy życie spędzi całe przy pompach, to 
wyposażony tak  długą praktyką i teoryą, doświadczeniem bo­
gaty, zrozumie i niebędzie żądał od młodego inżyniera, by 
z techniki przyniósł gotowe to nad czem on życie całe p ra ­
cował, bo ten stary teoretyk-praktyk wie, że prócz pompy są 
jeszcze i inne maszyny na świecie, w ten sposób uzupełnia 
się teoryą praktyką i dlatego często się zdarza, że profesorowie 
z politechnik idą na posady do fabryk, a wybitny konstruktor 
obejmuje katedrę.

Dlatego twierdzę, że obniżanie poziomu studyum rolni­
czego na korzyść praktyki byłoby zbrodnią i minięciem się 
z celem akademii, rozszerzanie zaś nauk na dłuższy przeciąg 
czasu, utrudnieniem ogromnem i przeładowaniem słuchacza 
olbrzymim materyałem teoretycznym często zbytecznym, któ­
rego się na to uczy by jeszcze prędzej zapomnąć.

Dajcie ram y do nauki, kanwę do rozpięcia na niej cało­
kształtu wiedzy, nauczcie haftować na niej, zahaltujcie na niej 
jeden rożek dokładnie, specyalnie, precyzyjnie, a resztę jak 
zarobić, pozostawić trzeba akademikowi, by ją  porządnie za­
robić choć w części, życia całego niestanie! A więc nieżą- 
dajcie by ze szkoły choćby najdoskonalszej wyszedł z goto­
wym całym haftem.

Absolwenci szkół rolniczych średnich to felczerzy, aka­
demicy rolnicy to doktorowie medycyny, że nieraz felczer 
zdolniejszy od lekarza, to nie racya by wszystkich lekarzy ro­
bić felczerami.

W  końcu pozwolę sobie postawić zasadę, że uważam 
kiepską praktykę t. j. praktykę nie pod umiejętnym okiem, 
za zgubną dla młodego akademika, bo nieposiadłszy pewnej 
ilości teoryi nauczy się teoryę na mocy bezkrytycznej praktyki 
lekceważyć.

Czermna w marcu 1907 r. Inz. Stan. Zaykowshi.

Siew buraków
w  świetle  n o w szy ch  d o św ia d c zeń

napisał

J ó z e f  Jan  N e u m a n .

W  ostatnich latach ogłoszonem zostało w pismach facho­
wych krajowych i zagranicznych tyle spostrzeżeń teoretyków 
i praktycznych plantatorów buraków cukrowych, a i ja sam 
uprawiając buraki w odmiennych warunkach tak  wiele zro­
biłem doświadczeń, iż sądzę, że krótkie zestawienie rezultatów 
tych praktycznych spostrzeżeń i doświadczeń przyda się może 
któremu z czytelników „T. R .“.

W iele z tych wskazówek znanem będzie niezawodnie 
postępowym plantatorom, ale i same przypomnienie tychże może

być korzystnem wobec tego, że co roku powstają nowe plan- 
tacye, a na wielu starych popełnia się rokrocznie te same błędy.

Burak należy do roślin stawiających największe wyma­
gania pod względem fizycznej i chemicznej własności gleby 
i inteligencyi samego gospodarza. W  żadnym bowiem zawo­
dzie nie zależy dobry rezultat roboty tak bardzo od indyw i­
dualności pracującego, jak przy gospodarstwie wogóle, a przy 
uprawie buraków w szczególności.

Dalej żąda burak wkładów znacznych tak co do zasi­
lenia roli nawozami, jak  i użycia najodpowiedniejszych narzę­
dzi rolniczych.

Tylko tam, gdzie wszystkie trzy czynniki współdziałają 
harmonijnie, daje burak najwyższe plony, a pole, pod niego 
użyte, najwyższą rentę.

Co się tyczy gleby odpowiedniej kulturze buraka, to 
wedle doświadczeń Hollrunga, urodzajność roli zależy nie tylko 
od chemicznych związków pokarmowych, ale także od mecha­
nicznego składu.

Burak potrzebuje do swego normalnego rozwoju powie­
trza, ciepła, odpowiednich zasobów pokarmowych i mechani­
cznego punktu oparcia się.

Korzystny wpływ tychże faktorów na burak zależy wedle 
Hollrunga w pierwszej linii od odpowiedniego mechanicznego 
składu gleby. Od tego bowiem zależy siła pokarmowa roli, 
jej większa lub mniejsza absorbcya, możność należytego ogrza­
nia się, a wreszcie i ukształtowanie się rośliny wciągu swego 
rozwoju.

Role z natury lekkie, piasczyste mają pod tym wzglę­
dem wiele dodatnich, ale jeszcze więcej ujemnych stron; role 
natomiast cięższe glinkowate, lossowe nie m ają ujemnych stron 
poprzednich, a łączą w sobie ich przymioty, tak, iż gleby los­
sowe są właściwem stanowiskiem dla buraka. Nie jest jednak 
przez to jeszcze powiedzianem, ażeby inne ziemie nie kwali­
fikowały się pod b u ra k i; owszem codzienne doświadczenie 
uczy nas, że nieraz role z natury swej nie nadające się do 
uprawy tej lub owej rośliny, przez odpowiednią uprawę i sto­
sowne nawożenie można z czasem przemienić na najbardziej 
odpowiedne.

Doświadczenia Dumonta i Aurousseau’a wykazały, że 
przez nawadnianie plautacyi da się plon buraków znacznie 
podnieść, gdyż wilgoć w odpowiedniej mierze również korzy­
stnie wpływa na rozkład chemiczny związków pokarmowych 
roślinnych. Badania powyższe mają wprawdzie praktyczną 
wartość na razie tylko dla krajów  z odpowiednim systemem 
nawadniania pól, ale przez zlewanie buraków, gnojówką, o czem 
dalej będzie mowa, zasilamy je  nietylko azotem, ale z natury 
rzeczy zyskujemy i dodatnie rezultaty nawadniania. W ybie­
rając w płodozmianie d z i a ł  pod buraki musimy uwzględnić, 
że roślina ta wymaga gleby urodzajnej, zasobnej w związki 
pokarmowe, bądź to z natury, bądź z dawniejszej kultury.

Doświadczenie zaś uczy, że na fizykalne własności gleby 
ze wszystkich w gospodarstwach zastosowanych nawozów naj­
wydatniej wpływa obornik, potem nawozy zielone, podczas gdy 
nawozy sztuczne podnoszą tylko chemiczny skład zapasów 
pokarmowych w foli. Wedle Schneidewinda burak jest nadzwy­
czaj wdzięczny za nawożenie obornikiem ; a stosowanie nawozu 
zielonego opłaca nawet lepiej aniżeli ziemniak. Wobec tego 
należy się burakowi w płodozmianie albo miejsce w 1 nawo­
zie, albo w 2, na polu zaś już dawno obornikiem nie nawo­
żone nie powinniśmy tej rośliny przeznaczać. Co się tyczy 
użycia nawozów zielonych pod buraki, to we wyjątkowym 
suchym roku 1904 zauważono jako  ujemne działanie tychże, 
że na próbnych poletkach burak właśnie na nawozach zielo­
nych jeszcze więcej od posuchy ucierpiał. Powodem tego było, 
że już  rośliny zasiane w tym celu absorbowały z natury rze­
czy w pewnym stopniu wilgoć gleby z ujmą dla buraka na- 
stępującego po nich. Spostrzeżenie to jednak  ma więcej tylko 
teoretyczną w artość; dodatnie działanie nawozów zielonych 
w praktyce przeważa ten ujem ny wpływ objawiający się i tak 
tylko w wyjątkowo suchym roku. Nowszem jest, że szczegól­
nie konicz jest dobrym przedplonem dla buraka, gdyż zwłasz­
cza skoszony przed dojrzeniem, odbiera glebie mało tylko 
azotu i kwasu fosforowego, a pozostawia z drugiej strony
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w resztkach sw ych znaczną ilość tychże i to we formie łatwo 
przysw ajalnej. D odatnie działanie koniczu w ystąpi jeszcze w y­
raźniej jeź li dodam y pod burak i równocześnie i obornik.

W obec nowszego i jed y n ie  praktycznego k ie runku  w na­
wożeniu polegającego na stosowaniu w płodozmianie obornika 
co trzy  lub cztery  lata. —- w  m niejszej naturaln ie  ilości ale 
za to w kom binacyi z nawozam i sztucznym i, — w arto się 
zastanowić, czy nie byłoby rentownem  dać burakow i w zmia­
no waniu m iejsce po koniczynie z dodatkiem  obornika.

Co do i l o ś c i  m o r g ó w  przeznaczyć się m ających  pod 
buraki, to rozstrzygającą w tej kw estyi je s t w yłącznie ty lko 
okoliczność, m y jesteśm y w stanie, swoimi, względnie sprowa­
dzonymi, sezonowymi robotnikam i całą plantaeyę w czas ob­
robić. A je s t to rzecz nader ważna ! Zasiew buraków  naw et 
i w w iększych plantacyach, na k tórych  dla przyspieszenia tej 
czynności używa się zw ykle dwóch siewników, nie trw a d łu ­
żej jak  około 8 dni ; więc też i b u rak  na ostatnich morgach 
ty lko o wspomnianą mniej więcej ilość dni później od najpierw  
posianych wschodzi. W  następstw ie tego i każdorazowa obróbka 
ostatnich morgów nie powinna być później w ykonaną ja k  mniej 
więcej w 14 dni po obróbce pierwszych. W iększe opóźnienie 
odbije się z na tu ry  rzeczy ujem nie na plonach buraka.

Gdzie więc na w iększych obszarach b u rak  przyjść ma 
częściowo na grun ta  ubogie, w słabej kulturze, gdzie go ju ż  
p rak ty k a  lokalna stw ierdziła, w c z a s  obrobić nie można, tam 
przezorny plantator ograniczy przestrzeń swej plantacyi, a resztę 
działu, k tóra  m iałaby pójść pod burak i, raczej obróci n. p. pod 
ziem niaki; doświadczenie bowiem uczy, że w podobnych oko­
licznościach można mieć ten sam pion buraków  n. p. z 50 
morgów roli w dobrej ku ltu rze stosownie i wczas obrobionych, 
co ze 100 morgów niedbale upraw ionych i obrobionych. Koszta 
upraw y bu raka  w ahają się w bardzo szerokich granicach i nie 
rosną bynajm niej w stosunku do w yższych plonów z jednostk i 
przestrzeni. Obróbka m iernych plonów kosztuje ty le co dobrych. 
Racyonalniej przeto je s t ograniczyć przestrzeń swej plantacyi, 
a osiągnąć na niej możliwie najw iększe plony, aniżeli zado­
walać się niższymi plonam i na wielkim  obszarze. Ja k  przy 
każdej produkcyi, tak  i przy upraw ie buraków  rozchodzi się 
przecież o to, by  z jednostk i przestrzeni w yciągnąć ja k  n a j­
w yższą rentę ; gdy zatem w okolicznościach wyż przytoczo­
nych da się na morgu osiągnąć przez odpowiednią ku ltu rę  
plon wyższy przy tych  sam ych praw ie kosztach produkcyi, 
tam  też i dochód netto z m orga będzie wyższy aniżeli przy 
plonach m iernych.

W ybór odpowiednich działów w płodozmianie pod bu­
rak i, ograniczenie plantacyi stosownie do możności obróbki, 
racyonalne nawożenie i technika upraw y w bardzo znacznym  
stopniu w płynąć mogą na wysokość plonu z jednostk i prze­
strzeni.

Przechodząc do pojedynczych c z y n n o ś c i  gospodarza 
na p lantacyach buraka, nie powinniśm y zapominać, że odpo­
wiednie przygotowanie roli pod siew jest, że tak  powiem, fun­
dam entem , na którym  każda dalsza praca się opiera. Pierw szą 
czynnością w  tym  k ie runku  je s t ja k  najszybsze spokładanie 
przedplonu bu raka  zaraz po sprzęcie.

Potem stosownie do stanu w jak im  odnośna rola się-znaj­
duje następuje haków ka lub zaraz jesienna o r k a  do zupeł­
nej głębokości. W ykonanie  tej roboty powinno się liczyć z now- 
szemi badaniam i naukowem i, k tóre  bezsprzecznie w ykazały 
skuteczne działanie pow ietrza na składowe części ziemi. U ro­
dzajność roli zależy w znacznej części także i od tego do jak ie j 
głębokości powietrze ziemię przenika. Z części składow ych 
powietrza o d g ry w a ją . pod tym  względem najw ażniejszą rolę 
azot i tlen.

Chemia rolnicza stw ierdziła, że działają one na  niektóre 
pierw iastki w ziemi, k tóre  przez to łatw iej mogą być  przez 
rośliny zu ży tk o w an e; tlen atm osferyczny pobudza ferm ent 
ziemi, ponieważ bak terye  ziemne potrzebują go do oddecha- 
nia, tlen umożliwia dalej rozkład organicznych m ateryi, 
a w końcu niweczy też i szkodliwe działanie niektórych p ier­
wiastków w ziemi. W  uwzględnieniu ta k  zbawiennego działa­
nia czynników  atm osferycznych za zasadę przyjąć należy, że 
rola przeznaczona pod burak i pow inna ju ż  w jesieni być zoraną

do pełnej głębokości. N ajlepszą usługę pod tym  względem 
oddaje pług parowy, gdzie nie ma jeszcze zastosowania, dobre 
pługi szkockie pow inny robotę tę  wj^konać. (Dok. nast.).

Sprawozdanie z wycieczki rolniczej do Danii.
Ułożył

Prof.  Dr. Jul ian Nowak .

(Dokończenie).

Powyższa kallculacya w yjaśnia dostatecznie zba­
wienny wpływ Związków kontrolnych na hodowlę. Po­
dobnie jak  Towarzystwa hodowlane także i Tow arzy­
stwa kontrolne łączą się w Związki.

Organizacye wyżej wymienione” sprawiły, że ho­
dowla czerwonego bydła duńskiego zrobiła i robi ko­
losalne postępy i że jak  mówi Dr. Tolkiehn: »In ver- 
haltnissm assig kurzer Zeit ist es gelungen, aus dem 
noch in der Mitte des vorigen Jah rhunderts  ais mit- 
telm assigen Landschlag anzusehenden roten, danischen 
Yieh einen K ulturschlag mit festem Typus, gefalligen 
Form en und hoher Leistungsfahigkeit herauszuziichten«. 
Dr. Tolkiehn podnosi, że szczególnie od założenia Zwią­
zków kontrolnych daje się czuć w Danii silne dążenie 
do udoskonalenia hodowli głównie pod względem ren ­
towności i zaznacza, że przy tym kiernku i jego wyłą­
czności istnieje niebezpieczeństwo zaniedbania formy 
i budow y bydła a niebezpieczeństwo to większe jest 
w Danii przy przeważnie stajennej hodowli i obfitem 
żywieniu, aniżeli w krajach, gdzie bydło znaczną część 
życia przepędza na pastwisku.

W idziane folwarski i oglądnięta dość znaczna 
ilość pierw szorzędnych ognisk hodowlanych dała nam  
możność wyrobienia sobie pewnego zdania o czerwo- 
nem duńskiem  bydle. Otóż należy stwierdzić, że jest 
to bydło średniej wielkości, dobrze zbudowane i po­
siadające dobre formy. Jest ono jak  liczne pom iary 
w ykazują głębokie i szerokie w klatce piersiowej, dość 
długie i posiada dobre proporcye.

W budowie tyłu daje się czasem zauważyć pewien 
atawizm dowodzący, że ku ltu ra  hodow lana tego bydła 
nie jest dawna. Co się także nie I’zadko spostrzega, 
to mocne nieraz odstawienie stawów ramieniowych od 
klatki piersiowej, co świadczy o pewnem ogólnem osła­
bieniu organizm u wyrażającem  się rozluźnieniem sta­
wów i wiązadeł, a co stoi znów w związku z dąże­
niem hodowlanem głównie w kierunku użyteczności, 
a więc zwiększania produkcyi mleka i z hodowlą
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głównie stajenną albo przez tiderowanie, przyczeni 
także ruch jest bardzo ograniczony. O wielkiej mle­
czności tego bydła świadczą dobrze rozwinięte wy­
miona, szerokie przestw ory międzyżebrowe, cienka 
i mięka skóra, oraza dobrze rozw inięta i elastyczna 
tkanka łączna podskórna i mleczność też jest główną 
zaletą tego bydła. Budową swoją a szczególnie budową 
głowy jest bardzo zbliżone do czerwonego bydła pol­
skiego, jest jednak od niego przew ażnie większe.

Jak  już powyżej wspomniałem, obok okazów o ko­
ści dość cienkiej i budowie delikatniejszej napotyka 
się liczne sztuki o kości grubszej i całej budowie sil­
niejszej. W arunki naturalne, w jakich żyje bydło duń­
skie nie różnią się tak zasadniczo od warunków wła­
ściwych naszem u krajowi, jak  n. p. w arunki przyro­
dzone F ryzyi holenderskiej. Praw da, że klim at Danii 
dzięki m orzu jest o wiele łagodniejszy od naszego, 
ale nie jest on znowu tak  łagodnym, aby pozwalał na 
kilkomiesięczną paszę wyłącznie pastw iskową dniem 
i nocą. Gleba zaś duńska jest przew ażnie glebą śre­
dniej dobroci i obok bardzo urodzajnych party i napo­
tyka się nie rzadko partye wcale średniej lub małej 
dobroci. K ultura roli także na ogół nie stoi wyżej od 
ku ltu ry  rolnej naszych lepszych gospodarstw  tylko, że 
tam  dobrą ku ltu rą  rolną jest objęty cały kraj, a u nas 
ogranicza się ona do niewielkiej ilości lepszych gos­
podarstw .

Reasum ując wszystko widziane dochodzi się do 
przekonania, że D ania jest krajem  rolniczo doskonale 
zorganizow anym  i że zawdzięcza swój rozkw it i dobro 
nie tyle swej glebie i klimatowi ile raczej po części 
swemu położeniu geograficznemu, które daje jej mo­
żność zbytu produktów  rolnych do Anglii a przede- 
wszystkiem wielkiej pracowitości i zapobiegliwości oraz 
niesłychanie rozwiniętem u zmysłowi assocyacyi. Bez 
przesady można powiedzieć, że stan rolniczy w Danii 
jest jedną wielką spółką produkcyjno-handlow ą. Mi­
sterna i skom plikowana sieć tow arzystw  i związków 
pokryła królestwo duńskie. Jedne z nich zajm ują się 
produltcyą; przez premiowania, kontrolę, wystawy i t. 
d. popierają potężnie i z całą świadomością celu ho­
dowlę. Inne jak  n. p. rzeźnie i mleczarnie udziałowe 
zajm ują się zbytem  wyprodukow anego towaru.

Początek temu ruchowi assocyacyjnem u dały zwią­
zki spożywcze, »Konsumvereine«, k tóre pow stały około 
roku 1866. Za tem poszły kasy oszczędności, tow arzy­
stw a zaliczkowe i inne różne instytucye, których celem 
było dostarczanie duńskiem u rolnikowi taniego kredytu. 
Niedługo potem pow stały tak zwane folw arki udziałowe 
(Genossenschafts-Meiereien) odgryw ające dziś w Danii 
bardzo w ybitną rolę. P ierw szy pow stał w roku 1882, 
a dziś liczy ich Dania 1057 ze 150000 członków. P ro ­
dukują zaś te folw arki obecnie razem  70 milionów kg. 
masła rocznie. Dania została dziś formalnie oponowaną 
przez te tak zwane folwarki udziałowe, czyli takie fol­
warki, które połączyły się w organizacye produkcyjno- 
handlowe, a opierają się na małej i średniej własności, 
gdyż wielka własność słabo jest w Danii reprezen­
towaną.

Udziałowe folwarki połączyły się znów w silniej­
sze związki (Verbande), co im zapewnia wpływ na 
handel i na środki komunikacyjne. Potrafiły  one w k ró t­
kim stosunkowo przeciągu czasu podnieść produkcyę 
rolniczą Danii i to w wielu kierunkach. I tak, masła 
wywiozła Dania w roku:

1883 za 25 milionów m arek
1893 » 100 » »
1903 » 152 » »

Jaj wywiozła w roku:
1896 za 10 milionów m arek
1900 » 336 » sztuk za 18 i pół miliona m arek
1903 » 510 » » » 33 » »

Dania rynek zbytu w Anglii zdobyła nie nagle, 
ale powoli i z trudem , zdobyła go zaś przez to, że mogła 
dostarczać wielkie ilości jednolitego tow aru i to tow aru 
pierw szorzędnego gatunku. Doskonała kontrola gwa­
ran tu je  rzetelność i niezaw odną dobroć towaru, kon­
trolę tę zaś stw orzył i wykonuje ją bezwzględnie nie 
odbiorca ale we własnym dobrze zrozum ianym intere­
sie sam producent. Przez to uzyskał on zaufanie kon­
sumenta, popyt na tow ar i wyższe ceny.

Przez assocyacye osiągnął duński rolnik nadzw y­
czajne rzeczy. Przedew szystkiem  mógł w ten sposób 
w gospodarstw ie rolnem w Danii wytworzyć się jedno­
lity kierunek, pewny i wypróbow any i duńskie rolni­
ctwo nie poszukuje obecnie nowych dróg a wszystko 
co robi zdąża do udoskolenia tego, co jest i co się oka­
zało dobrem.

Dziś wskutek wielkiego i wszechstronnego po­
stępu wiele rzeczy przed tem łatw ych i prostych stało 
się trudnym i i skomplikowanymi. Tak się ma rzecz 
także i z rolnictwem, które dziś wymaga wielkiej wiedzy 
i długoletniego doświadczenia. Duńskiemu rolnikowi 
chociaż przez szkoły zawodowe doskonale do swego za­
jęcia przygotow anem u ułatw iają jego zadanie znako­
micie rozm aite związki i stowarzyszenia. Peryodyczne 
premiowania, wystawy, księgi zarodowe oraz konsu- 
lenci w skazują mu najlepszy m ateryał hodowlany 
i drogę do w yprodukow ania go. Związki kontrolne 
czuwają nad wydajnością zużytego pożywienia. Poje­
dyncze folwarki łączą się w związki celem masowej 
produkcyi i wspólnego zbytu. Ogromne mleczarnie 
udziałowe zajm ują/się przeróbką mleka i jego sprze­
dażą, rzeźnie udziałowe exportem  mięsa i t. cl. W ten 
sposób rolnicwo duńskie wyzwoliło się z jednej strony 
z pęt małego pośrednika tak niebezpiecznego dla pro­
ducenta jak  i dla konsumenta, a z drugiej strony daje 
zarobek, a zatem i sposób do życia całej rzeszy synów 
rolników, fachowo wykształconych, którzy zdobytą wie­
dzę mogą na pożytek rolnictwa zużytkować jako kon- 
sidenci, kontrolorzy i t. d. rozm aitych rolniczych to­
warzystw  i związków, oraz jako personal zajęty w mle­
czarniach w rzeźniach udziałowych, przy exporcie 
jaj i t. d.

Tak znakomicie zorganizowanym, m ądrym  i p ra ­
cowitym krajem  jest Dania.

Dalum było ostatnią naszą wycieczką. W Odense 
przypadł ostatni wspólny posiłek o więcej może uro­
czystym nastroju, bo zbliżała się chwila, w której mie­
liśmy opuścić piękną duńską ziemię. P. wiceprezes 
Czecz wzniósł toast na cześć pana Friisa, dziękując 
mu imieniem wszystkich za rzetelną pracę, jaką wło­
żył w naszą wycieczkę. Na drugi dzień opuściliśmy 
Odense, k ierując się jedni na południe do domu, drudzy 
ku północy. W duszy unieśliśmy wspomnienie ojczyzny 
melancholijnego królewicza, w której jednak sławne: 
»być albo nie być« istnieje dziś tylko w literaturze, 
bo naród duński chce »być« i przeprow adza to z wielką 
energią i rozumem.

Sprawy bieżące.

Targ na bydło rozpłodowe w  Krakowie. W połowie 
kwietnia 1907 r., odbędzie się w Krakowie w ujeżdżalni p. 
Targoskiego przy ul. Rajskiej piąty targ na bydło rozpło­
dowe, urządzony staraniem Komitetu c. k. krakowskiego To­
warzystwa rolniczego.

Na targu przedstawione będą wyborowe sztuki hodowlane, 
mianowicie przedewszystkiem buhaje, następnie krowy i ja ­
łówki ras: fryzyjskiej, oldenburskiej, Simental oraz Bern- 
Simental, wreszcie rasy czerwonej polskiej.
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Z targiem  połączone będzie prem iow anie doprowadzonych 
na targ  buhajów, m ające na celu rozszerzenie kry tycznej oceny 
m ateryału hodowlanego i danie hodowcom w skazów ek co do 
k ierunku  hodowli i w yboru sztuk rozpłodowych.

T arg  nastręczy hodowcom sposobność zakupna doboro­
wego m ateryału  rozpłodowego, którego w ybór będzie ułatw iony 
wobec zgrom adzenia znaczniejszej ilości sztuk, w ybranych na 
ta rg  przez inspektorat hodowli K om itetu c. k. Tow arzystw a 
rolniczego w Krakowie.

Term in targu  zostanie oznaczony na posiedzeniu Kom i­
tetu, k tóre odbędzie się w dniu 23 m arca b. r.

W alne Zgrom adzen ie  cz łonków  T o w a r z y s t w a  ro ln iczego 
okręgow ego  n o w o ta r sk ie g o  odbyło się w dniu 11 m arca b. r. 
w Nowym T argu  w sali R ady powiatowej przy  licznym  udziale 
członków. Zebranie zagaił przew odniczący k s . K r a w c z y ń ­
s k i ,  poświęcając wspomnienie żałobne ś. p. Dr. Janow i Z d a­
niowi, którego pamięć uczczono przez powstanie. O dczytany 
przez sekretarza p. J. G r a b o w s k i e g o  protokoł z ostatniego 
W alnego Zebrania, oraz sprawozdanie z czynności W ydziału 
za r. 1906 przyjęto do wiadomości.

Następnie rozwinęła się ożywiona dyskusya  w sprawie 
popraw y hodowli bydła, w której zabierali głos: pp. ks. B ań ­
kow ski, hr. S. Drohojowski, J  G rabow ski, ks. K raw czyński, 
A. Lgocki. delegat Kom itetu Dr. Pankow ski, W alczak  i inni; 
konstatu jąc ogólny postęp w hodowli w okręgu działalności 
Tow arzystw a, w ytykali członkowie T ow arzystw a usterk i w w y­
konyw aniu ustaw y o licencyonow aniu buhajów , poczem na 
w niosek wiceprezesa p. A. L g o c k i e g o  uchwalono odnieść 
się do e. k. S tarostw a z prośbą o wystosowanie do gm in okól­
n ika  w sprawie ścisłego w ykonyw ania tejże ustaw y pod za­
grożeniem  kar.

Po w ybraniu  członkiem  W ydziału  p. P reka, przyjęto  bez 
dyskusy i nowy statu t Tow arzystw a, przedłożony przez W y­
dział, a ułożony na podstawie ramowego statutu, podanego 
przez Komitet, wreszcie w ybrano delegatów  na Ogólne Ze­
branie członków c. k. krakow skiego Tow arzystw a rolniczego, 
poczem przew odniczący zam knął posiedzenie.

K urs  gorzellliczy. W stacyi doświadczalnej dla gorzel- 
nictw a i przem ysłów pokrew nych przy c. k. państwowej s«kole 
przem ysłowej w Krakowie, rozpocznie się dnia l  m aja b. r. 
sześciotygodniowy k u rs  gorzelniczy. K urs ten obejm uje w y­
k łady : 1. Technologii gorzelnictwa, 2. Botaniki, 3. Kontroli 
ruchu  fabrycznego. 4 . Chemii i fizyki, 5. M echaniki, 6. R a­
chunkowości i ustaw odaw stw a gorzelniczego, 7. Ćwiczenia 
w laboratoryum  chemicznem, 8. Ćw iczenia w laboratoryum  mi- 
kroskopowem . W pisy odbyw ać się będą w dniach 29 i 30 
kw ietn ia, w kaneelary i D yrekcy i c. k. W yższej szkoły prze­
mysłowej w K rakow ie, ul. Gołębia >L. 20.

Opłata szkolna wynosi 50 Kor. dla krajow ców , a 100 
Kor. dla obcokrajowców. Opłatę tę, a ew entualnie podanie 
o uwolnienie od całkowitej lub częściowej opłaty, odpowiednio 
udokum entow ane należy złożyć przy wpisie.

Rolnicza Spółka m a g az y n o w a  w  Bochni. D zięki w yda­
tnej pomocy M inisterstw a rolnictw a i W ydziału  krajow ego, w y­
budowała Spółka w łasny m agazyn rolniczy (zbożowy), w Bo­
chni, urządzony podług tegoczesnych w ym agań techniki. Ma­
gazyn ten w raz z przylegającym  do niego, a w ydzierżaw ionym  
Spółce przez W ydział krajow y daw niejszym  m agazynem  sol­
nym , jest przeznaczony na cen tralny  skład produktów  i a rty ­
kułów  rolniczych nietylko Rolniczej Spółki m agazynowej w Bo­
chni. ale także w szystkich o nią opartych lokalnych Spółek 
roln iczych w powiecie bocheńskim  i w p rzy leg łych  częściach 
powiatu brzeskiego i wielickiego.

Poświęcenie i otwarcie m agazynów podpisanej Spółki 
odbyło się w dniu 21 m arca 1907 r. (we czw artek) o godzinie 
10-ej przed południem  w następującym  porządku: 1. O godz. 
9 rano Msza św. w kościele parafialnym . 2. Przejście do m a­
gazynów  Spółki. 3. Przem ow a Prezesa R ady nadzorczej Spółki. 
4. Przem owa Reprezentanta W ydziału krajow ego. 5. Zwiedze­
nie m agazynów i dem onstracya urządzenia maszynowego.

Ze stołu redakcyjnego.
„Sumaryczne, grupowe i  indywidualne żywienie bydla“. J a n

M a r s z a ł k o w i e  z. Lwów, 1906, str. 18.
W prowadzona przez D uńczyków  kontrola dzielności użyt­

kowej bydła  zwróciła, ja k  wiadomo, uw agę hodowców na 
w ielkie stra ty  pieniężne, jak ie  się ponosi p rzy tak  zw anym  
s u m a r y c z n y m  lub s z a b l o n o w y m  system ie pasienia b y ­
dła, przy k tórym  dzienną racyę zestawiało się w yłącznie na 
podstawie żywej wagi zwierzęcia.

D la un iknięcia  tychże stra t przeprowadzono tu  i ówdzie
tak  zw any s y s t e m  g r u p o w y ,  gdzie krow y (produkujące
w danej chwili podobne ilości m leka) zestawia się grupam i 
obok siebie i odpowiednio żywi. I  ten je d n a k  system, ja k ­
kolw iek stanow i ju ż  w ielki postęp w porównaniu z poprze­
dnim, nie usuw a jed n ak  powyższych strat w zupełności, nie 
może też być uznanym  za zupełnie racyonalny.

N ajw ażniejszy w tej sprawie postulat, a więc zapobie­
ganie m arnow aniu się paszy, spełnia może w yłącznie ty lko 
s y s t e m  i n d y w i d u a l n y ,  przy k tórym  każda krow a z oso­
bna o trzym uje ty lko  tę ilość paszy i o takiej jakości, jak ie j 
potrzebuje do utrzym ania funkcyi żyw otnych swego organizmu 
i do w yprodukow ania norm alnej w danej chw ili ilości m leka.

Pow yższy tem at om awianym  je s t w cytowanej broszurce. 
xYutor, zasłużony tw órca kontroli mleczności w naszym  k ra ju , 
m ając jak o  inspektor hodowlany c. k. galic. Tow arzystw a go­
spodarskiego wiele sposobności do przeprow adzania odnośnych 
doświadczeń i czynienia wielu spostrzeżeń, stw ierdza, że wszę­
dzie w k ra ju  naszym , gdzie wprowadzono za in ieyatyw ą c. k. 
Tow arzystw a gospod. żywienie indyw idualne, m leczność obory 
znacznie się podniosła, a czysty dochód wzrósł o 30— 50°/„ 
na sztukę.

A utor je s t też bezw zględnym  zw olennikiem  tego system u 
żyw ienia bydła, k tó ry  nie przedstaw iając w ielkich trudności 
w w ykonaniu, zapewnia możliwie najlepsze w yzyskanie paszy.

(„Rachmistrz gospodarczy).
J ó z e f  B r z e z i ń s k i :  „Szparagi i  ich racyonalna hodo­

w l a W ydanie drugie, p rzejrzane i poprawione. N akładem  
K rak . Tow arzystw a Ogrodniczego. K raków  1907 r., str. 55 
i fig. 15. R ysunki w ykonał Dr. Stan. Goliński.

Autor podaje na w stępie opis rośliny, potem  zastanaw ia 
się nad  rozm nażaniem  szparagów, nad w yborem  m iejsca na 
szparagarnię i przygotow yw aniem  ziemi.

N astępny rozdział poświęcony je s t zakładaniu  szparagam i, 
poczem następuje rzecz o je j prowadzeniu przez pierwsze dwa 
lata. o stałych robotach i nawożeniu, o zbiorze, przechow y­
w aniu i przesyłaniu szparagów, o w ydajności i trwałości szpa­
ragam i, o odm ianach (autor przeczy istnieniu odmian) i pę­
dzeniu szparagów. O statni rozdział: „szkodniki, choroby i anor- 
malności szparagów “ został znacznie rozszerzony w drugim  
wydaniu. Rozprawa p. B r z e z i ń s k i e g o ,  której pierwsze 
w ydanie rozeszło się w stosunkowo kró tk im  czasie je s t nie­
ty lko  owocem prac wybitnego teoretyka, ale także p rak tycz­
nego znaw cy przedm iotu. P. B r z e z i ń s k i  jak o  w łaściciel 
k ilk u  morgowej szparagam i nie ty lko  żywem słowem i pió­
rem, ale także w łasnym  przykładem  przyczynił się do roz­
pow szechnienia k u ltu ry  szparagowej w okolicy K rakowa.

P r o f .  D r . J a n  BI  a u t  h: „0 t o r f i e Lwów. N akładem  
własnym, 1906 r., str. 168.

Obszary torfow isk w Niemczech, w Czechach i w wielu 
innych k ra jach  są dokładne, dla G alicyi m usim y niestety 
zadówolnić się szacunkiem  znawców, którzy obliczają je na 
150.000—200.000 morgów. Dotąd zrobiono u nas bardzo mało 
dla k u ltu ry  torfow isk, k tóreby mogły wyżyw ić nie jednego 
ze zm uszonych obecnie do wyehodźtwa. To też praw dziw ą 
przysługę oddał społeczeństwu naszem u zasłużony znawca 
spraw  m elioracyjnych, a profesor lwowskiej politechniki pan 
B l a u t h  system atycznem  opracowaniem  nauki o torfie.

W e wiadom ościach w stępnych autor pisze o powstawaniu 
i w łasnościach torfu, o ich podziale na w yżynie i nizinie, 
o ich składzie chem icznym , słowem podaje podstawowe wia­
domości przyrodnicze, poczem w części drugiej rozbiera uży-
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tek przemysłowy, w części trzeciej użytek  rolniczy torfów 
(drenowanie, nawożenie etc.).

Z. C h m i e l e w s k i :  „/. Sprawozdanie z  prac Komisy i zwo­
łanej p rzez  Biuro mleczarskie przy Wydziale Krajowym w celu 
poprawy słownictwa m le c z a r s k ie g o Lwów. N akładem  K ra jo ­
wego b iu ra  m leczarskiego, str. 18.

Na sku tek  zaproszenia K rajow ego biura  m leczarskiego 
zebrało się grono ludzi dobrej woli w Rzeszowie 15 paździer­
n ika  zeszłego roku, w ynikiem  tych obrad je s t ogłoszona obe­
cnie „część m ateryałów  do słownictwa m leczarskiego", obej­
m ująca a) dział niem iecko-polski, b) dział polsko-niem iecki, 
oraz rozpisanie konkursu  z term inem  do 1-go w rześnia 1907 
roku na podanie w yrazów lepszych od dotychczas używ anych, 
w zględnie przez K om isyę przyjętych. Propozycye w inny być 
nadsyłane pod adresem : Z. Chm ielewski Lwów, W ydział 
K rajow y.

D r .  K a z i m i e r z  M i c z y ń  s k i :  „0 powiększaniu plonów 
roślin uprawnych drogą system atycznej hodowli i aklimatyzacyi1’. 
Lwów, 1907 r., str. 55, i tab. Osobne odbicie z D ubłańskiego 
kalendarza rolniczego na  r. 1907.

T e n ż e :  „Hodowla ży ta  w Petkus“ z jed n ą  ilustracyą. 
Osobne odbicie z „Przeglądu rolniczego1'. W arszaw a, 1907 r., 
str. 38.

T e n ż e :  „Studya nad dojrzewaniem zboża“. Z pracowni 
rolniczej w D ublanach. Osobne odbicie z t. II. „Roczników 
n auk  roln iczych". K raków , 1907 r., str. 35.

T e n ż e :  „Jaki pożytek z  uprawy dobrych odmian roślin 
i  jak można dobre odmiany roślin u p r a w ia ć L. 27 w ydaw ni­
ctwa Tow arzystw a K ółek rolniczych. Lwów, 1907 r., str. 28, 
i 17 ilustracjo.

Nasze bieżące piśmiennictwo rolnicze zw raca przede- 
w szystkiem  uw agę na spraw y hodowlane, natom iast ulepszenie 
upraw y roślin zbożowych, k tóra  bądź co bądź stanowi jeszcze 
ciągle podstawę przeważnej części gospodarstw , nie je s t w na­
leżytej m ierze uwzględnione. Prace. p r o f .  M i c z y ń s k i e g o  
są cennem  wypełnieniem  tej dotkliwej luki. Autor, k tó ry  już 
nie po raz  pierw szy zabiera głos w tej ważnej spraw ie, k ła ­
dzie przedew szystkiem  nacisk na dobór dobrych odmian, a wj^- 
n ik i sw ych badań stara się także popularyzować na użytek 
najszerszych w arstw  ludności rolniczej w pracy  w ydanej przez  
Towarzystwo K ółek rolniczych. Liczne, a starannie w ykonane 
ilustrac j'e  u łatw iają zrozum ienie wywodów p r o f .  M i c z y ń ­
s k i e g o .  N ależyte uwzględnienie w skazówek autora przyczy­
niłoby się z pewnością wielce do podniesienia rentow ności g o ­
spodarstw a rolnego.

I g n a c y  S z c z e r b o w s k i  c. k. zarządca lasów i dóbr 
państw ow ych: „Skorowidz leśny na rok 1907“. Rocznik pierwszy. 
Cena 3 Kor. Lwów 1907 r., str. 343.

A utor pisze we wstępie: „Przew odnią naszą m yślą było 
przedew szystkiem  zebrać wiadomość o stosunkach osobowych 
w szystk ich  leśników w k ra ju , wyliczjm ich zastępy i bliż- 
szemi wiadomościami o sobie, związać ich n iejako ze sobą. 
Następnie chcieliśm y podać w krótkości najw ażniejsze w ia­
domości statystyczne i techniczne z dziedziny gospodarstw a 
leśnego, aby nareszcie zastąpić b rak  takiego podręcznika w j ę ­
zyku polskim ". Skorowidz zaw iera także cenne wiadomości 
o przepisach i tary fach  kolejow ych odnoszących się do prze­
wozu płodów leśnych, oraz m apę leśną G alicyi.

N akładem  Zarządu głównego Tow arzystw a K ółek rolni- 
czjmh wjrszty w  dalszym  ciągu następujące książeczki:

Nr. 28. I. „0 nawozie stajennym, jego przechowaniu i  uży­
ciu“, napisał Jó zef F r o ń ,  dy rek to r niższej szkoły rolniczej 
w Suchodole. —  II. „Nawozy zielone", napisał Jan  P r o f i c ,  
prof, szkoły rolniczej w Bereźnicy. Cena 20 hal.

N r. 29. „Włości rentowe“, napisał H. S. Cena 40 hal.
K siążeczki te są do nabycia w Zarządzie głów nym  To­

w arzystw a K ółek roln iczj'ch  (Lwów, K opernika 19).

K o m u n i k a t  k r a j o w e g o  B i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y .
I. Zgłoszenia pracodawców (miejsca wolne): — Kraj. B iuro: 4 fornali- 
Polaków do inw entarza żywego. Pożądane, aby każdy m iał ze 2 czeladzi 
do robót płatnych na dniówkę lub miesięcznie. P łaca  60 K., 12 ctn. zboża 
twardego, 600 sążni ogrodu, 4 fury opału. 1 krowa lub 2 1. m leka dziennie, 
m ieszkanie, ubezpieczenie od wypadków. Wolno trzym ać 1 świnię i 20 kur.

| Od 1/IV. 1907. Adres: W. P. M. Bogdanowicz, Dobranówka p. Jeziorzany 
koło Czortkow a; 1 połowy, 80 kor., 8 K. nagrody, 12 krc. zboża, u trzy­
m anie d la 1 krowy, lub 2 1. m leka dziennie, 14 rzędów pod ziem niaki, 4 
rzędy pod kapustę, opał i m ieszkanie. 11 m iarę uczciwej i wydatnej pracy 
podwyższenie. Zaraz! Adres: Zarząd dóbr r Łososina dolna p. Tęgoborze.
— Bochnia: 1 pomocnik gospodarczy, Ślązak; 15 dziewek dć> bydła, 
płaca: 80— 120 K. i u trzym anie; 10 parobków kawalerów, 80—120 K. 
i utrzym anie. — Brody: 1 dozorca gospodarczy, Po lak ; 2 gajow ych: 2 
ekonomów, starszych kawalerów; 2 polnych; 3 gum iennych; 1 pisarz gu- 
m ienny, 160—200 IC. i 14 krc. o rd y n .; 4 w olarzy ; 7 pastuchów7; 25 dzie­
wek folwarcznych; 20 fornali dworskich. — Chrzanów: 1 ekonom-ka-waler.
— Drohobycz: 3 pisarzy ekonom icznych; 2 ekonomów; 1 podleśniczy; 1 
dozorca do koni, wysłużony wojskowy; 2 gajowych znających się n a  ło­
wiectwie i hodowli zwierzyny; 6 fornali; 4 pastuchów. — Gorlice: 1 leśny; 
1 pastuch. — Jarosław : 16 robotników do robót lasowych akordowych, 
p łaca  od saga miękkiego 2 K. 20 hal., od brzozowego i twardego po 2 K. 
40 hal., sagi k rąg łe  2 K., m ieszkanie i opał tudzioż za każde 20 sagów 
ustawionych 10 K. gratyfikacyi. — Kraków: 2 fornali. — Limanowa:  
1 gospodyni folwarczna, 120 K., w ikt i °/0 od trzody; 1 dziewka stajenna,

j 7 2 —80 K. i w ikt; 1 parobek do wołów opasowych, 144 II. i zwrot kosztów 
podr.; 1 parobek do 4 koni, 120 IC.; 1 parobek do 2 koni, 100 K .; 1 for­
nal do koni, kaw aler 100 K., 9 krc. ordyn., 1 1. m leka, 400 sążni pola, 
38 ctn. węgla, m ieszkanie i zwrot kosztów podr,; 2 fornali do koni, 80 Ii., 
w ikt i zwrot kosztów p o d r.; 2 wolarzy-kawalerów, 80 K., w ikt i zwrot ko­
sztów podr.; 1 wolarz, 100—120 Ii., w ikt i zwrot kosztów podr,; 4  fornali, 
120—140 li., w ik t i zwrot kosztów podr; 214 robotników sezonowych rol­
nych. — Nowy Sącz: 3 dziewki stajenne, 8 Ii. mies., w ikt i 4 kor. ro­
cznej prem ii; 3 -wolarzy żonatych, 84 Ii., 10 krc. zboża, */, mg'r - P°la 

j  i opa ł; 3 wolarzy-kawalerów 104 II. i w ikt; 1 dozorca do bydła, 84 Ii. 
i w ikt; 31 robotników do dróg lasowych, dziennie 1 Ii. 40 do 2 I i .;  20 
robotników rolnych i lasowych, 20—26 Ii. mies. i deputat. — Sanok: 1 
pisarz ekonomiczny z niższą szkołą ro ln .; 1 karbownik. — LwÓW: 1 eko­
nom, należy przesłać odpisy św iadectw i podać w arunki; 1 ekonom, la t 35 —45, 
20 li. mies, i w ikt. - Myślenice: 130 robotników rolnych; 8 fornali na  
płacę i ordynaryę; 2 parobków do wołów. — Oświęcim: 3 parobków do 
m leczarni, 56 II., i 1. m leka i m ieszkanie; 4 dziewki do m leczarni, 30 K. 
mies., 1 1. m leka i m ieszk.; 3 dziewki do krów, 80— 90 II. rocznie i w ik t; 
1 pasterz do krów, 60 II. rocznie i w ik t; 1 parobek do koni, 100—110 Ii. 
i w ikt. — Kołomyja: 1 furm an do koni pocztowych, 8 II. mies. i całe 
utrzym anie i boczne dochody. — Kraków: 1 sztangret,-kaw aler, 140 II. 
i utrzym anie.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): — Bochnia: 
4 agronomów; 1 leśniczy; 2 pomocników gospodarczych; 1 chmielarz.
—  Brody: 4 leśniczych; 5 chm ielarzy;. 6 ekonomów; 4 gumiennych, 4 
gajow ych; 1 pisarz okonoin. — Drohobycz: 2 pisarzy ekonomicznych; 6 
ekonomów; 4 parobków gospodarczych; 1 leśnik; 3 podleśniczych i gajowy;
1 pasiecznik i sadow nik; 1 fornal. — Kałusz: 3 ekonomów. — Koło­
myja: 2 leśniczych egzaminowanych wedle ugody, świadectwa dobre; 1 
ukończony p rak ty k an t leśnictwa, 72 K. mies. i całe utrzym anie, może także 
objąć posadę podleśniczego. — Kraków: 3 ekonomów; 1 leśniczy; 2 go­
spodarzy folwarcznych. — Limanowa: 1 ad junk t gospodarczy, ekonom, 
od 1 III., ewentualnie zaraz! z 3-letnią szkołą rolnicza i kursem  prowadze­
nia łąk , Czech la t 18, rzym -kat.; 1 karbowy lub gajowy, Polak, la t 45 żo­
naty, 2 dzieci.— Lw Ó W : 2 podleśniczych; 2 gum iennych .— Myślenice:
1 ekonom, 600 K., 20 krc. ordyn., 4 1. m leka, 1/ 2 mgr. ogrodu, m ieszkanie, 
opał i św iatło; 1 gajowy, wysłużony podoficer, kawaler. — Oświęcim : 2 
leśniczych; 1 ekonom gospodarczy. — Sanok: 2 ekonomów z dłuższa p ra ­
k ty k ą; 1 ekonom bez szkoły roln., 8 la t  prakt., żonaty, bezdzie tny ; 1 po­
mocnik gospodarczy ze szkołą roln., M orawiak, od 1/V. 1907; 2 pisarzy 
ekonomicznych. — Brody: 4 furmanów. — Chrzanów: 1 sztangret żo­
naty  z dobremi świadectwami. — Drohobycz: 4 furm anów do koni cu­
gow ych.— Kołomyja: 8 furm anów do koni cugowych, na  ordyn., św iade­
ctwa dobre. — LwÓW: 4 furm anów do koni cugowych.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Tow arzystw  rolniczych

z targu zbożowego w Krakowie na  Kleparzu dnia 19 m arca 1907.

Ogólna tendencya dzisiejszego targu  była dosyć dobrą, mianowicie 
pszenica słabo ofiarowana znajdow ała chętnych nabywców po nieco lepszych 
cenach. Jeczm ień doborowy do siewu i owies poszukiwany. Z powodu sil­
nego dowozu żyta ceny z trudnością się utrzym ały.

S p rz e d a w a n o : pszenicę b iała od 8.55—8.70 K., pszenicę czerwoną 
od 8 .40—8.60 K., żyto od 7 .00—7.30 K., jęczm ień od 6.90—8.00 K., owies 
od 8.45—9 00 K., kukurudza nowa od 6.30—6.90 K., kukurudza Cinquantino 
od 7.10—7.50 IC., groch zwykły od 9.75 — 10.50 K., groch V ictoria od 12.00 
— 14 00 IC., rzepak zimowy 15.00—16.00 IC., w yka 7.00—7.50 IC., bobik 
od 7 .00—7.50 IC., otręby pszenne od 5.50—5.70 IC., żytnie od 5 .70—5.95 IC., 
koniczyna czerwona nas. od 72.00—76.00 IC., koniczyna b ia ła  od 33.00— 
45.00 IC., tym otka od 25.00—82.00 IC. W szystko za 50 kg.

Zboża.
Je c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 19/111 12.60—13.40 II. Lwów 20/111 

14.60—15.20 II. za 100 kg.
Ję c z m ie ń  n a  k ru p y . Wiedeń 19/111 13.30—13.80 II. 100 kg.
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M
arzec

Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

L w ó w .................. 20 16.40— 16.60 1 2 .5 0 -1 2 .7 0 1 5 .2 0 -1 6 .4 0 16 8 0 -1 5 .2 0
T a rn ó w .............. 19 16.00— 16.50 13.00— 13 .5015.00— 16 00 1 6 .5 0 -1 8 .0 0
P odw ołoczyska . 27 15.00— 15.60 11.40— 11 .801 2 .20— 1 4 0 0 1 4 .2 0 -1 5 .0 0

„ ros. bez c ła 27 0 0 .0 0 - 0 0  00 00 0 0 — 00 .001 1 .20— 12.00 00.00— 00.00
W iedeń . . . . 19 1 4 .4 0 -1 5 .5 0 1 3 .0 0 -1 4 -2 0 1 4 .8 0 -1 7  70 1 6 .2 0 -1 6 .6 0
Peszt ..................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

20 1 5 .0 8 -1 5 .1 0 13.24— 1 3 .2 6 0 0 .0 ) 00.00 1 5 .4 0 -1 5 .4 2

W ro c ła w  . . . .
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

18 16.90 18.10 1 5 .1 0 -1 6 5 0 1 2 .6 0  -17 .00 15.10 -1 6 .8 0

Kukurydza. Wiedeń 19 H I 11.70— 12 00 K., Lwów 9 /IU  00.00— 
00.00 K. Peszt 20/111 10.48 —10.50 K. Tarnów 8 /I I I  16.50—18.00 K. za 
100 kg. Podwołoczyska ros. 2/1 12.20—12.40.

Strączkow e, przem ysłowe, okopow e i nasiona.
Groch. Wiedeń 16/111 20.00— 23.00 K. Lwów 20 I I I  1 3 .6 0 - 2 0  00 K. 

Tarnów 15/111 18.00— 24.00 K. za 100 kg.
W yka . Lwów 20 I I I  13.00— 14.00 K. Podwołocz. 13/11 12.40—13.50 
Chmiel. Wiedeń 28 /X II z a te c k im ie js k i 220 -240 K, za tecki oko liczn y , 

220 — 240 K ., anschaner czerwony 1.80—190 K ., z ie lon y  160—170 1C. za 
100 kg. Lwów 23/V II I  0 0 -0 0  K. za 56 kg, Saaz 10/XI 165-218  1C.

Rzepak. Peszt 20 I I I  27.20— 27 40 1C. Tarnów 15/111 3 1 .0 0 - 3 2  00 
1C. za 100 kg.

Ziemniaki. Kraków 19/111 5 .00— 6.00 IC. Tarnów 15/111 4.00— 5.00 1C. 
Lwów 2 3 /V I I I  00 .00— 00.00 IC.

Koniczyna czerwona. Lwów 20/111 120.00— 140.00 IC. Podwołocz. 
galic. 6 / I I  102.00— 118.00 K . Podwołocz. ros. 27/11 1 0 8 -0 0 -1 4 0 .0 0  K . bez 
c ła . Wiedeń 16/111 s ty ry j. 150.00— 157.00 IC. średn ia  ja ko ść  120.00— 130.00 
K ., g ru b o z ia rn is ta  czysta 80 .00— 130.00 IC. za 100 kg.

Koniczyna biała. Kraków 19/111 70.00 — 80 00,K. Lwów 20 I I I
50.00-80.00  1C. Wiedeń 16/111 80.00—130.00 IC. za 100 kg. Podwołoczyska 
ros. 26 /X II 72—86.

Zw ierzęta  i produkty zw ierzęce.

W oły. Wiedeń 18/111 g a lic y js k ie  p r im a  86 .00— 96.00 1C., seeunda
8 2 .00— 85.00 K ., te r t ia  71.00— 83.00 IC. za 100 kg. żywej w ag i. Spęd 
sztuk 401.

Nierogacizna. Wiedeń 14/111. p rim a  100.00—108.00 K. tłu s te  132.00 
— 134.00 IC. za 100 kg . żyw ej w ag i.

Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 22/111. N a d z i­
s ie jszy ta rg  spędzono byd ła  rogatego 57 sztuk, ja ło w n ik a  45, c ie lą t 296 
ow iec i  kóz 4, n ie rogac izny 200. P łacono za w o ły  po 82— 86 K . za 
za k ro w y  76— 80 1C., buhaje  74— 78 1C. za 100 kg . żyw ej w ag i. Za cie lę ta  
p łacono 2 0 —50 IC. za sztukę. Za n ierogaciznę p łacono po 120— 126 1C. 
za 100 kg . rzeźnej w ag i (b itych  sztuk).

Masło. Wiedeń 19/111 deserowe 2 .70— 2 90 IC., w ie jsk ie  2.50 — 2.70 IC. 
zw yk łe  targow e 2.00— 2.30 IC. Kraków 19/111 targowe 2 .4 0 —2.80 IC. za I kg. 
Hamburg 15/111 stołowe 1 k lasy  222.00— 236.00 M, I I  k lasy  200.000— 210.00 M. 
I I I  k lasy  190.00— 200.00 M arek za 10 0 |kg , Berlin 16/111 dw orskie  i spó łko- 
we, p rim a  2 2 4 .0 0 -2 3 0 .0 0  M.. seeunda 216.00— 224.00 M „ te r t ia  2 0 2 .0 0 -  
214 00 M a rek  za 100 kg.

J a ja .  Wiedeń 19 I I I  p r im a  33 —34 sztuk, seeunda 35 —36 sztuk ko n ­
serwow anych w wapn ie  0 0 — 00 sztuk za 2 1C. Kraków 19 111 3.60— 4.40 K . 
Berlin 12/111 3 .4 0 —3.60 M . za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 20/111 surowy 75°/0 44.00 — 44.40 1C., 15/111 ra finow any 90°/„ 

bez o p ła ty  136.00— 136.50 1C.
Lwów 20/I I I  39.00—39.25 K.

Pasza.
Siano. Kraków 19/111 4.00—4.70 1C. Tarnów 15/111 5 .50-6 .80 K. 

Wiedeń 19 I I I  5.40—7 00 K . za 100 kg. 
K o n ic z y n a .  Kraków 19 I I I  6.20—7.40 K. Wiedeń 19/111 5 .6 0 -8  40 K. 

za 100 kg.
Słoma. Kraków 19/111 4 .00— 5.00 IC. Tarnów 15/111 4.30— 4.60 1C. 

Wiedeń 19/111 54 .00— 5.60 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

O G Ł O S ZE N IE  KO NKURSU.

T ow arzystw o ro ln icze  okręgowe, oraz R o ln icza  S półka m agazynow a 
w  B ochn i og łaszaj a n in ie jszem  K onku rs  na posadę sekre ta rza  T ow arzys tw a  
ro ln iczego i  k ie ro w n ika  m agazynu S pó łk i z p ła ca  roczna 2000 ko r. i  400 kor. 
na koszta  podróży oraz z wolnem  ka w a le isk ie m  pom ieszkaniem .

W a ru n k i uzyskania  posady:

1. N ie p rze k ra cza ln y  40  ro k  życ ia  w  dowód czego na leży p rzed łożyć 
m e trykę .

2. Św iadectwo z ukończonej wyższej lu b  średnie j S zko ły  ro ln icze j. 
B. Dowód sam oistnego prow adzenia  i  za m yka n ia  rachunków .
4. Ś w iadectw a z dotychczasowego za jęc ia .
P odan ia  w nosić na leży do B iu ra  T o w arzys tw a  ro ln iczego  przy  Radzie 

pow ia tow e j w  B ochn i.

Dostawy mleka lub śmietanki 
poszukuję.

Łaskaw e  zgłoszenia proszę nadsyłać w raz z podaniem  
w a ru n kó w  (eena. ilość i  t. p.) pod adresem : Zarząd mleczarni 
E. Dobrzyńskiej w Krakowie, ul. Sławkowska I. 12.

Poszukuje się do kupna kilku silnych zdrowych, 
dobrze zbudowanych

zdatnych do chowu ogierów
oryentalnych lub pół krw i angielskiej.

O fe rty  z podaniem  rasy, pochodzenia, w ieku , wzrostu, 
m aści i  ceny ogierów, uprasza się przesłać pod lite rą  A. Z. 
post. rest. K ra k ó w .

Kraj. szpital św. Łazarza w Krakowie

poszukuje ogrodnika.
Zgłoszen ia  osobiste p rz y jm u je  Zarząd szpitala.

AA AA A
Z pierwszej reprodukcyi.

JĘCZMIEŃ „HANNA“
n a jlep szy  b ro w a rn ia n y

za 100  kilo koron 17.

Owies „Stryszowski*1
b a rd zo  p len n y  górsk i

za 100 kilo koron 2 0 .

Lo co  S ta cya  S try s z ó w , w o rk i  po 7 0  hal., 
w z o ry  na żądan ie .

Zam ówienia przyjmuje:

L. FREEGE, SKŁAD NASION
W  K ra ko w ie .
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Biuro rachunkowe rolnicze
is tn ie ją c e  la t  5 p rzy  K om itec ie  c. k. T ow arzy stw a  ro ln iczego

w  K rak ow ie, B asztow a  6.
Z ak ład a  rachunkow ość ro ln ic za  i m a n ip u la c je  w ew nętrzna  w gospo­

d a rs tw ac h  ro lnych  i leśnych , zas to so w an ą  do m iejscow ych w aru n k ó w ; w y­
k o n u je  sk o n tru m  k as g o sp o d arczy ch ; spo rządza  b ilan s  roczny  w ed ług  do­
sta rczonego  m a te ry a łu  rach u n k o w eg o ; p row adzi rach u n k o w o ść  po jedynczych 
m a ją tk ó w  n a  podstaw ie  peryodyczn ie  p rzesy łan y ch  rapo rtów  i w ykonuje 
z am k n ięc ia  roczne. Z estaw ia  in w en tu rę  (spis m a ją tk u )  w raz z oszacow aniem  
in w e n ta rz a  przez sw ego u rzęd n ik a  n a  m iejscu  i t. p .

P on iew aż zad an iem  b iu ra  raeh . je s t, w ja k n a jd a le j  idących  g ra n i­
cach  u ła tw ić  p row adzen ie  tego, ta k  w ażnego czy n n ik a  ad m in is tracy i go ­
sp oda rczej, j a k ą  je s t  rachunkow ość , u p rasza m y  ty ch  P . T . ro ln ików , k tórzy  
b y  m ie li zam iar z now ym  rok iem  gospodarczym  k o rzy stać  z pom ocy b iu ra , 
ab y  o ile m ożności ja k n a jw cze śn ie j zg łasza li się, gdyż z końcem  ro k u  go­
spód. t. j .  od 1 czerw ca, z pow odu n a w a łu  p ra c y  p rzy  zam k n ięc iach , udzie­
len ie  pom ocy fachow ej, doznałoby  n ie raz  n iep o żąd an e j zw łok i. Bliższe w a­
ru n k i, określone  „ re g u la m in e m 11 b iu ra , p rzesy łam y  n a  żąd an ie  odw rotną 
p ocztą .

Chlewnia zarodowa “1  “ i  S r
skiego Towarzystwa rolniczego w Rabie wyżniej ma do sprze­
dania większą ilość knurków i loszek. — Zgłoszenia należy 
wnieść do Zarządu dóbr w Rabie wyżniej. Poczta, telegraf 
i stacya kolei w miejscu.

Ziemniaki reprodukcyjne
POLKOWSKIEGO

najplenniejsze odmiany, ja k  Gawronek, Świteź, Wid, Gastold; 
i wiele innych, oraz wyborne jadalne UPTODATE Findlaya

Sprzedaje do sadzenia po cenie 8 Kor. za 1 q. z wor­
kiem loco tut. stacya. — W ykaz na żądanie.

Z arzą d  Dóbr w  Mikulicach p. Kańczuga.
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CEGIELNIE, DRENIARNIE,
D A C H Ó W  C ZARNIE, W A P IE N N IK I i t. d. 

projektuje

B a d a n ie  terenów i surowca
przeprowadza

Inź. ROMflH Ł CIESIELSKI w  Podgórzu
UL. ŚW . F L O R Y  AN A L. 5.
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Na siew wiosennyl
poleca

Z A R Z Ą D  D Ó B R  K A MI O N K A - L I P N I K
poczta, te le g ra f  i s ta cy a  ko le jow a w m iejscu .

OW SY: Dollar amerykański, Schlanstedt Strube’go, Sellek- 
cyjny krajowy. PSZENICĘ : Czerwoną wąsatkę, j a r ą  własnej 

sellekcyi. GROCH : Duży wczesny Viktorya. WYKA.
W szystk ie  zboża n a js ta ra n n ie j do siew u p rzygo tow ane n a  tr ie u ra c h  

cen try fudze  czyszczone. B u h a jk i pe łnej i pó ł krw i S im m en ta l. P rosię ta  
w różnym  w ieku  czystej k rw i Y orksh ire  każdej chw ili n a  zbyciu.
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BIURO TECHNICZNO M LECZARSKIE GALICYJSKIEGO T O W A R Z Y S T W A  M LECZARSKIEGO ,
-----------------------     »  POLECA <     ---------------------------------

DUŃSKIE WYROBY „PERFECT"
w irów ki, maślnice, w ygniatacze, bańki. Kom­
pletne urządzenia mleczarń, serow ni i chłodniki.

Katalogi darmo i o płatnie.  WWW Katalogi darmo i opłatnie .

ADRES: BURMEISTER & WAIN TOW. ARC.
FILIA: KRAKÓW, UL. BASZTOWA L. 19.

BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE GAL. TOW. MLECZ.
^ j j j ^  Te leg ram y:  PERFECT,  KRAKÓW, afifoT e l e g r a m y :  PERFECT, KRAKOW .

A
SŁYNNE PŁÓTNA

KORCZYŃSKIE
taniej" niż wszędzie  

z najlepszego przędziwa jak najstaranniej wykonane 

ja k o to :

Płótna białe zwykłe i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka 

kolorowe i t. p.
poleca p o  cenach um iarkowanych

TKALNIA WYROBÓW LNIANYCH 
I BAWEŁNIANYCH

A N T O N IE G O  B A R U T A
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.

Oryginalne Lavala wirówki
„ALEA“

m o d e l  z  r o k u  1 9 0 6

s ą  n a j l e p s z e m i  i n a j w i ę c e j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m i  p o d  

w z g l ę d e m :

konstrukcyi, łatw ości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, m ałych kosztów  nabycia, znako­

mitej jakości masła.
=  C E N N I K I  D A R M O  l O P Ł A T N I E .  --------

Skład
Tow arzystw a akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa l (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, k onw i transportowych, urządzeń do chłodzenia.
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Na nadchodzący sezon!

Koniczynę czerwoną
gruboziarnistą o pięknym fiolecie z gwarancyą za krajowe

pochodzenie.

Koniczynę białą, tymotkę, lucernę
oryginalną prowansalską bez kanianki w  workach plombowa­
nych i atestowanych przez c. k. Zakład doświadczalny Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

N A S IO N A  T R A W  importowane Danii i Anglii. 
BURAKI PASTEWNE IDEAL oryginalne Kirschego. 
VILMORINA PÓLCUKROWE I VAURIAC oraz inne.

Wszelkie

Maszyny i narzędzia rolnicze
poleca

Syndykat
Towarzystw Rolniczych

w  Krak°wic.

N akładem  K om itetu  c. k. T o w arzystw a ro ln iczego  k rakow skiego . — Z d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o , pod zarząd em  Jó z e fa  F ilipow skiego.


